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Nowoczesne prawidła w gospodarstwie.
N apisał

p r o f .  A r p a d a  H e n s c h  

w  F tih linga  „L an d w irth aftlich e  Z e itu n g “ zeszyt VII z r. b.

Do najważniejszych zdobyczy  na polu nauk  p rz y ­
rodniczych  należy niezaprzeczenie także św iadom ość,  
że jak o rgana  roś l inne ,  tak i o rgana zwierzęce m ogą 
się zas tosow yw ać do otaczających je w aru n k ó w  (m e­
diów) i ty lko w tedy  ich istnienie jest zapew nione ,  jeśli 
do tego są uzdolnione.  W  gęstwinie leśnej pn ie  w zb i­
jają się w  górę, aby sobie zdobyć  św iatło  i pow ie trze ;  
jeśli tego uczynić nie zdołają , padają ofiarą walki o byt.  
Ale dalej jeszcze sięga ta zdolność zastosow yw ania  się 
do zm ienionych  w a ru n k ó w ;  jeśli n. p., czego Ducha- 
mel i inni d o w ie d l i , m ło d e  drzew ko się zegnie i k o ­
ronę jego ziemią przysypie , w ów czas k o rona  ta zaczyna 
wypuszczać i rozwijać k o r z e n ie ; jeśli się zaś po dosta- 
tecznem w zm ożen iu  się now o pow sta łych  korzeni,  p ier­
w o tn y  korzeń  z ziemi w ydobędzie  i w górę wzniesie, 
to zw olna staje się on  w śród  now ych  w a ru n k ó w  i o to ­
czenia k o ro n ą  drzewka, w ypuszcza liście, rozgałęzia się. 
P raw o  to  na tu ry ,  k tó re  tak  w yb itną  odg ryw a rolę 
w u trzy m y w a n iu  o rgan izm ów , jest rów nego  znaczenia 
odnośn ie  do życia gospodarsk iego  i tutaj p rzedm io ty  
otaczające się zmieniają ,  odm ien ione  s tosunki w arunku ją  
zm ianę p raw ide ł  w gospodarstw ie.

K ażdy  jest ś w ia d o m , że szczególnie w osta tnich 
la t dziesiątkach i po lityczne i socyalne s tosunki zu p e ł­
nie się przekszta łc iły . P o trz eb y  ludzkie bardzo  znacznie 
się w zm ogły ,  nas tępstw o tego objawia się w p o d ro ż e ­
niu ludzkiej siły r o b o c z e j , tego n iezbędnego  czynnika 
w  g o sp o d a rs tw ie ;  rozga łęz ione  środki kom unikacy jne  
hande l u ła tw iające i przyspieszające, oddzia ływ ają  rów no-  
ważąco na ceny p roduk tów , zbliżają niejako w p rz e ­
strzeni gospodars tw a i stają się g łów nem i przyczynam i 
tak obaw ianej k o n kurency i  nie tylko m iędzy g o sp o d a r ­
stwami dalszych części św ia ta ,  ale także m iędzy bliżej 
co do przestrzeni po łożonem i.  G ospodars tw a mleczne, 
dawniej na m a łe  okręgi o g ra n ic z o n e , teraz w znacznie 
większej odległości m ogą się opłacać. W ynalezien ie  
technicznych ś rodków  p o m o cn iczy ch ,  wydoskonalen ie  
narzędzi i m a c h i n , sp row adzenie  tanich  m o to rów  np. 
pary ,  e lek trycznośc i ,  zastraszający p rzy ros t  kapitału, 
z n im  w  parze idące w ytw orzen ie  się s to sunków  k re ­
dytu ,  jak rów nież  wreszcie w zros t  inteligencyi —  wszystko 
to są po tężne  cz y n n ik i ,  z k tó rym i każdem u g o sp o d a ­
rzowi wiejskiemu liczyć się w y p a d a , do  k tórych  się 
zastosować i p rzyw yknąć  musi,  jeśli sobie chce zapew nić 
egzystencyę. N a  n o w e  t o r y  t r z e b a  n a m  w s t ą ­
p i ć ,  j e ś l i  n i e  c h c e m y  n a  s z e r o k i m  a l u ­
d n y m  g o ś c i ń c u  ż y c i a  p o w s z e d n i e g o  b y ć  
z g n i e c i o n y m i ,  z d e p t a n y m i .

Przedewszystk iem  daje się spostrzegać ca łkowita 
odm iana  w w yborze  i zuży tkow an iu  sił r o b o c z y c h ; 
podczas gdy począ tkow o człow iek s a m , dopie ro  wiele 
później łącznie  ze zwierzęciem największą część pracy 
m echanicznej p o k o n y w a ł ,  w ystąp iła  teraz para, a w nie­
dalekiej przyszłości wystąpi elektryczność do us ług  
rolnika ; gdzie tylko m o ż ebne ,  m ach inam i zastępują n a ­
rzędzia ; m achiny  stają się n iewolnicam i now oczesnego 
gospoda rs tw a ,  człowiekowi zaś p rzypada  w udziale z a ­
danie o wiele więcej odpow iadające  jego godności.  
Szersze zastosow anie m achin  i tańszych sił roboczych 
ma nie tylko swe u p r a w n ie n ie , ale staje się abso lu tną 
kon ie cz n o śc ią ; a rolnik t a k i , k tóry  się z tem  n ieub ła-  
ganem  p raw em  n a tu ry  nie liczy, albo liczyć nie może, 
pada o f ia rą ; m n odzy  gospodarze  na m ałych  p o s ia d ło ­
ściach z tego p o w o d u  w łaśnie nie m ogą podo łać ,  cier­
pią skutkiem  konkurency i sąsiadów pracujących w ybor-  
nem i m achinam i.

S tosunki pchają do więcej in tenzyw nego  —  w o ­
lelibyśmy powiedzieć więcej w yrafinow anego  wyzyski­
wania kap i ta łów  po trzebnych  do gospodarow ania .  Z ie­
mię trzeba lepiej up raw iać ,  naw ozić obficiej,  inwentarz 
wiecej in tenzyw nie  żywić, s ta rannie j p ie lęgnow ać, nawet 
i cz łow iek w ym aga lepszego u trzym ania .  Ażeby o p ę ­
dzić koszta p rodukcyi tym  sposobem  zwiększone, trzeba 
dążyć do p ro d ukow an ia  mas w  najlepszym ga tunku  
i o trzym ane p ro d u k ty  spieszniej pozbyw ać — przem ien iać ;  
trzeba p rędko  żyć i dla ro ln ika  także staje się has łem : 
„ W i e l e  w y d a w a ć  i z a r a b i a ć ,  w i e l e  w y d a ­
w a ć ,  a j e d n a k  o s z c z ę d z a ć !“ podczas gdy  d a­
wniej trzym ano  się za sady :  „m ało  w ydaw ać i oszczę­
d zać”. T o  nas nap row adza  na da lsze ,  bardzo  ważne 
p raw id ło  dla now oczesnego  g o sp o d a rs tw a ;  m a m y  na 
myśli podzia ł  pracy. P rzy  te m  ogran iczam y się jednak 
nie tylko do ow ego sposobu  rozdzielania pracy, przy 
k tó rv m  dla dokonan ia  jakiej robo ty  każda jej cząstka 
w yłącznie  przez pew ne indyw idua  bywa w ykonyw aną,

| k tó ry  to sposób rozdzielania p racy  w  za trudnien iach  
fabrycznych tak ważną odgryw a rolę — p rzy p o m in am y  
ty lko fabrykow anie  cygar, a k tó ry  dla gospodarstwa tylko 
podrzędnego  jest znaczen ia ,  ale podciągam y pod  p o ­
wyższe pojęcie także zasadę, w ed łu g  jakiej obecnie ro l­
nik tylko to pow in ienby  p ro d u k o w a ć ,  co jego s to su n ­
kom  najlepiej o d p o w ia d a , a w ed łu g  jakiej nie p o w i­
nienby dążyć do zaspokajania przeważnej części swych 
potrzeb  w łasną produkcyę . Już T h a e r  w sk a z u je , 
że gospodarza  wiejskiego, k tó ry  wszystko upraw ia ,  czego 
p o t r z e b u je , m ożna  porów nać  z k r a w c e m , k tóry  sam 
siebie obuw ie  robi. Jeśli to juz za T haer a czasów 
było  b ł e d n e m , to  dla teraźniejszego gospodarza wiej­
skiego staje się niebezpieczeństwem. Świetne wyniki 
am erykańskich  dzierżawców dadzą się sprow adzić b a r ­
dzo często do tej zasady, że upraw ia ją  i p roduku ją  
ty lko to, co się najlepiej o p ła c a ,  a k u p u ją  naw et do 
zaspokojenia codziennego życia po trzebne  rzeczy, jeśli
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je gdzieindziej o trzym ają  t a n ie j , niż przez produkcyę  
w łasną. Jak w ogólnośc i ,  tak i w gospodars tw ie  wiej- 
skiem ważną jest zasada : „Jedno  i to sam o nie jest 
s tosow nem  dla wszystkich" . W ś ró d  niesprzyja jących o k o ­
l icznośc i , jakąś gałęź produkcy i fo rsow ać ,  jest na jw ię­
kszym b łędem , k tó ry  się mści bardzo  z łoś liw ie ,  a p rze­
cież n iek tórzy  gospodarze nie dadzą się od  tego p o w s trzy ­
mać , chociażby to stać się m ia ło  ich r u i n ą ; są oni 
w łaśnie n iew oln ikam i p rzyzw ycza jen ia ,  indyw iduam i 
bezwiednie dzia ła jącem i.  Ażeby zaś mieć jasny pog ląd  
na praw dziw e opłacanie  się pojedyńczych  gałęzi gospo ­
darstw a , do tego należy, op rócz  um ieję tnego p ro w a ­
dzenia ks iążek , pew na powiedzie libyśmy, sp ry tna  b y ­
strość za w o d o w a ,  inaczej ła tw o  zejdziem y na b e z d ro ż a ;  
tej okoliczności m am y  do zaw dzięczen ia ,  że obecnie 
w  buchhalte ry i zupe łn ie  inne zasady znajdu ją  za s to so ­
wanie, aniżeli dawniej.  P rzy p o m n ijm y  sobie tylko p rze­
starzały  system kam era lny  i obecną p o dw ójną  buchhal- 
te ryę !  Chociaż ona jeszcze wszystkim w y m o g o m  w z u ­
pełności nie odpow iada  i n igdy nie o d p o w ie , m ożna 
przecież przy  n ie j ,  jeśli się ją ro zu m ie ,  bardzo dobrze  
czytać między w ie rszam i, co w ypada  sądzić o tej lub 
owej gałęzi p rodukcy i.  Do tego należy jasny  pogląd 
naw et na  d robiazgow e szczegóły  p rzedsięb io rs tw a ,  r o ­
z u m n e  rachow anie  i kalkulowanie i pew na ru tyna  w za ­
wodzie  , na której na nieszczęście tak wielu ro ln ikom  
zbyw a.

Dalsze nas tępstwo co dop ie ro  p rzy toczonych  czyn­
n ików  w ystępuje  wreszcie na jaw także przy  w yborze 
sys tem ów  g o s p o d a ro w a n ia ; tutaj zaczynają już n ie­
k tó rzy  roln icy  wstępow ać na całkiem oryginalne, 
od dotychczas upow szechnionych  zu p e łn ie  o d m ienne  
t o r y ;  ten sprzedaje  wszystką paszę i s łom ę u p r a ­
wiając tylko n iektóre gatunk i z b o ż a ,  ów  tru d n i  się 
jedynie chow em  bydła  i mlecznem gospodarstw em , trzeci 
u p raw ia  po największej części burak i  cukrow e, a wszyscy 
trzej gospoda ru ją  z lepszem  pow odzen iem  ; padają za­
pory  miejscowej g o sp o d a rk i ,  do jakiej p rzy w y k n ię to ;  
p rzy  obfitych w ow oc w y n ik a c h , zna jdu jem y godne  
uwagi pom ysły , starają się także zaw ód gospodarski 
więcej ożywić i dążą w „w yzw olonem  gospodarstw ie"  
w  tym ideale najdoskonalszego sposobu  g o sp o d a ro w a­
nia do wyw alczenia sobie gospodarskiej wolności.

S postrzegam y  w ięc ,  że na  ca łym  obszarze ro l­
niczego zaw odu  dokonyw a się zu p e łn y  p rz e w ró t ;  
szranki p rzesądów  rozstępują , na miejsce szablonowego 
m ałpow ania ,  w ystępuje działanie z św iadom ością,  p raw o  
o zastosow yw aniu  się do  danych w arunków , o trzym uje  
godną  siebie ocenę i najzupełniejsze uznanie.

A żebyśm y zaś p rzy to c zo n y m  p raw id ło m  dla g o ­
spodars tw a mogli w ym ierzyć przynależną sp raw ied li­
wość, nie ła tw e m am y do spe łn ien ia  z a d a n ie ; g ru tow na  
znajom ość rzeczy, żyw y zapał w  zawodzie g ospoda r­
skim w  połączen iu  z mocą cha rak te ru  obudzającą  zaufa­
nie , n ieznużona  czynność i trzeźw y sposób życia są

czynnikam i dla upragnionej  kwalifikacyi. Kto w  walce, 
k tórą  zm ien ione  s tosunki gospodarsk ie  w a ru n k u ją ,  nie 
chce p o le d z , ten  musi h o łd o w ać  w łaśnie tym  n o w o ­
czesnym gospodars tw a p raw id łom .

Gz. S.

0 owcach i ich wełnie w obec tegoczesnych 
konjunktur.

A. L.

W  latach osta tnich cofnęła się wstecz w  E u ro p ie  
ś rodkow ej h o dow la  owiec i z nią w związku stojąca 
p rodukcya  w e łn y  t a k ,  że tylko jeszcze w n iektórych 
o k o l ic a c h , raczej p row incyach  zna jdu jem y  ow czarn ie  
w p ew nym , w yraźnym  kierunku  z w yb itnym  ch a rak te ­
rem w ełny  u trzym yw ane i do tąd  zachowane. P rodukcya  
w ełny  cienkiej nie odpow iada  już obecnie po trzebom  
przem ysłu ,  tutejsze targi dzisiejsze są tylko już s łabym  
odcieniem  dawniejszych rokrocznych  ta rgów , to też 
wielu z znaczniejszych fab rykan tów  nie odw iedza już 
teraz naszych ta rgów  lub składów, lecz udaje się w pros t  
do  A m eryki,  Afryki po łudn iow ej lub  Australi i ,  albo też 
na wielkie aukcye do L o n d y n u  w celu po rob ien ia  swych 

zakupów .
Kiedy wreszcie i jakość w ełny  a u s tra lsk ie j , tak 

sam o i z P rzy lądku  dobrej n a d z ie i , zapew ne w  miarę 
starania się także o większą p rodukcyę  mięsa obok 
wełny, zaczyna tracić na  wartości,  a rów nocześn ie  w y ­
ro b y  z w łaściw ego sukna dla większej swej uży teczno ­
ści biorą p ierw szeństwo przed innem i f a b ry k a ta m i , o k a ­
zał się p o k u p ,  na tegorocznych  targach w e łn y ,  p raw ie  
wyjątkowo ty lko na w ełny  praw dziw ie  suk iennicze ,  
podczas gdy wszelkie inne  gatunk i w e łny  z k rzy ż o w a­
nia różnych ras, a m ianow icie z ras angielskich p o c h o ­
dzące, niezmiernie spad ły  w cenie i z trudnością  kupców  

znajdywały .
Zaledwie p ó ł  w ieku u p ły n ę ło  od  czasu, w k tó ­

rym  to znaliśm y i odróżnia li  u nas dwa tylko gatunki 
owiec tj. k rajow ych z g ru b y m , d ług im  i p rostym  wło 
sem i h iszpańskich czyli m e ry n o só w  z runem  o w ło ­
sie c ien k im , k ró tk im ,  sp ręż y s ty m ,  wydających m a ło  
w ełny , ale szlachetnej, w dodatku  z korpusem  n ie w ie l ­
kiej wagi. W e łn a  ta posiadając znaczną siłę w s tę p o ­
w ania s i e - w ł a s n o ś ć  do w yrabiania  w łaściwego sukna 
k o n ie c z n a , ab y  nitki tkanki pokryć cienkiemi ko ń cz y ­
nam i swych w ł o s ó w - m i a ł a  wysoką i s to sunkow o  b a r ­
dzo w ysoka c e n e ,  dla czego p rodukcya  ,ej op łaca ła  
sie dobrze  pom im o  skromnej wagi ru n a  i słabej w agi 
ciała owiec. K ażdy  w łos pokry ty  jest znaczną ilością 
ł u s e k ,  k tó re  leżąc karp iow ato  jedna na drugiej na 
około  całego o b w odu  włosa, jakby lejek na lejku, two- 
rzą m aleńkie k a r b ik i ; od regu la rnego  u k ładu  tych kar-
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bików, mianowicie zaś od ich ilości na pewnej prze­
strzeni wzdłuż włosa, zależy cienkość, sprężystość 
i w ogóle gatunkowa wyborowość włosa. T ak  wiec 
rozróżniamy sukienniczą wełnę jako :
S u p er su p e re lek tę  laa , gdy m a więcej jak 1 2  k a rb ik ó w  na 1 centm . d ług .
S u p ere lek tę la  , r) n n I 1 ,5  — 12 r. n r> V
E lek tę I , n n V IO— I I n n V V
E lek tę 11 , V n n 9 — 10 n n i)
P rim ę Ila  , r> n n 8 - 9 n n V n
P rim ę Ilb , n n V 7 - 8 n n n
Sekundę Itla  , n n n 6 — 7 n V n n
T e rc y ę Illb  , n n n 5— 6 r> n n n
K w artę IV ; n V n 4 , 5 — 5 n n n V)

Owiec hiszpańskich czyli merynosów rozróżniamy 
dwie główne klasy, do i-szej należą t. z. elektorały, 
do 2-giej negretti. Obiedwie te klasy należą do jednej 
i tej samej rasy z tą tylko różnicą, że u klasy pierw­
szej starano się przeważnie o najcieńszą wełnę sukien­
niczą, w miarę czego powstały owce m ałe ,  drobne 
z wełną krótką i niezbyt obfitą, u drugiej zaś klasy 
dążono do większej obfitości wełny, kosztem jej szla­
chetności, równie i do wytworzenia potężniejszych, oka­
zalszych figur. Bardzo trafny opis owiec rasy meryno­
sów czytamy w artykule podanym do „Ziemianina" 
Nr. 29 z r. b. „o kierunku hodowli owiec" przez p. 
Aleksandrowicza, następującego brzmienia: „Owca n ie ­
zbyt wielka, od 50 do 80 funt. żywej wagi mająca, 
z głębokim, dobrze zaokrąglonym tułowem, na krótkiej 
nodze, niezbyt cienkiej, z głową krótką, szeroką, wełną 
obrośniętą. Skóra musi być jęd rna ,  elastyczna, dosta­
tecznie rozw inięta , aby dostarczyć szerokie pole wyro- 
stowi wełny (zkąd konieczność fałdów przynajmniej na 
szyi i koło ogona), nie miękka, o ile to przy wysokiej 
szlachetności m ożliwe, bo za miękka skóra nigdy do­
statecznie gęstej i energicznej wełny wydać nie może, 
a te dwie zalety są koniecznemi cechami wełny sukien­
niczej. Na skórze znów zbyt twardej i grubej urośnie 
wełna za gruba, pakulata, bez charakteru, przytem im 
twardsza i grubsza skóra ,  tern trudniejszem staje sie 
wyżywienie zwierzęcia. Koniecznością produkcyi tego 
rodzaju wełny jest pewna ilość tłuszczopotu zdrowego 
i w zimnej wodzie rozpuszczalnego, który daje wełnie 
charakter wyrazisty, ceniony połysk i szlachetną mięk­
kość, a dla fabrykacyi cienkich sukien jest nieodzowną 
potrzebą. W ełna  musi być szlachetna, raczej elekta, niż 
p r im a , w sztaplu krótka, najwyżej do 4 centm. d ługo ­
ści , energiczna, z charakterem wyrazistym i z Wyso­
kiem wyrównaniem tego samego włosa, jak i całego 
runa. Podobną wełnę chcieć produkować na bardzo 
dużych, mięsnych figurach jest czczem dążeniem , bo 
ze zgrubieniem całego organizmu konieczną podstawą 
wielkich normalnych f ig u r , wełna ściśle z organizmem 
złączona zgrubieć musi i stracić swój charakter sukien­
niczy, który właśnie całą jej wartość stanowi. Dążenie 
do zbyt wielkich figur przy wełnie sukienniczej wywołać 
musi koniecznie rozmaite anormalności w kształtach,

bo się naturze samej sprzeciwia, a mieliśmy tego oczy­
wiste dowody na wystawie w Ham burgu w tych owczar­
niach cienko-wełnistych, które do tego celu bezwzględnie 
dążą jak np. w Oschatz. W artość wełny do fabrykacyi 
cienkiego sukna staje się problematyczną, a wielkość 
figury leżąca głównie w wysokich nogach, wywołuje 
spiczaste kłęby, koszlawe nogi i zaciera zupełnie har­
monię organizmu, te główną podstawę każdej hodowli.

(D okończen ie  n as tąp i).

D o w ó z  z b o ż a  z Indyi W sch o d n ich  na  ta r g i  
eu r o p e jsk ie .

(Przedruk z „Ziemianina" Nr. 31 z r. b.).

(F.) Europa uczuwa co raz bardziej wpływ po­
stępu cywilizacyi i wzrastającej produkcyi zboża w kra­
jach zamorskich, w których europejskie kapitały i ręce 
roztwierają z każdym rokiem rozległe obszary bogatej, 
dziewiczej ziemi dla uprawy zboża. W  krajach euro­
pejskich, w których technika gospodarcza najwyżej po­
stąpiła , pogorszyło się od niejakiego czasu położenie 
rolników, a wszelke środki ku jego polepszeniu oka- 
zują się bezsilnemi. W  Anglii uprawa zboża ustępuje 
coraz więcej miejsca hodowli byd ła ,  a tak tam ,' jak 
również we Francyi liczne obszary urodzajnej ziemi 
nie znajdują dzierżawców, ponieważ się uprawa zboża 
nie opłaca. Niedawno zakomunikował w senacie fran- 
cuzkim hr. St. Vallier, były ambasador Francyi w Ber­
linie, że w departamencie de 1’Aisne jest 840 ferm 
niewydzierzawionych, a 45 z obszarem 7080 hektarów 
wcale niezagospodarowanych. Trefort  de la Rogne po­
dawał jeszcze ułuższą liczbę majątków odłogiem leżą­
cych. W  Niemczech jeszcze wprawdzie do tego nie 
doszło, ale i tutaj są ceny zboża, mimo lichego sprzętu 
zeszłorocznego, tak nizkie, jak prawie nigdy przedtem, 
a producentom zboża nie zwracają się koszta uprawy. 
Przyczyna tego bardzo jest jasna. Zewsząd przychodzi 
do krajów zachodnio-europejskich niezmiernie wielka 
ilość z b o ż a , a z każdym rokiem roztwierają sie nowe 
źródła w krajach zamorskich.

Do krajów zaopatrującychzachodniąEuropę wzboże, 
jako to Rosyi, Austryi i W ęgier, państw naddunajskich, 
E g ip tu , A lg ieru , Ameryki Północnej i Południowej 
również Australii , przybyły w nowszym czasie Indye 
W schodnie —  i wstąpiły od razu w szranki z taką siłą, 
iż słuszną jest rzeczą, aby zwrócić uwagę rolników, na 
to nowe dla nich niebezpieczeństwo.

Dotychczas uważano za główne produkta Indyi 
Wschodnich: o p iu m , bawełnę i ry ż ;  produkcyi zboża 
nie brano w rachunek. Dopiero od połowy ubiegłego 
dziesiątka lat wykazuje statystyka hand low a, że dla 
Indyi angielskich stała się pszenica artykułem ekspor-



T Y G O D N IK  R O L N IC Z Y . 5

tow ym  , rów n ie  w ażnym  , jak ryż. W  roku  fiskalnym 
1871/72 (z końcem  Marca) w ynosił  eksport  pszenicy 
z Indyi 637,099 angiel. ce n tn a ró w * ) ,  w  r. 1874/75 
1,069,076 angiel. centr.,  a w r. 1877/78 doszed ł już 
do 6 ,340 ,1 5 o angiel.  centr. W  roku  1878/79 zmniejszył 
się w praw dzie  eksport  z p o w o d u  klęski g łodow ej,  która 
nawiedziła  znaczną część Indyi W s c h o d n ic h ,  ale n a ­
stępnie w z m ó g ł  się znów  znacznie sku tk iem  u lepsze­
nia kom unikacyj ,  zmiejszenia się u p raw y  m aku  i p o w ię ­
kszenia się p rodukcy i zboża. W  roku  1880/81 w yw ie­
ziono 19%  miliona centr. zboża ,  o 166 prc. więcej, niż 
w  roku  poprzedzającym . W  roku  1882/83 podaje  s ta ­
tystyczne b iuro  wicekróla w Simli eksport  samej tylko 
pszenicy na przeszło 14 m il ionów  centr. Zesz łoroczne 
nader  obfite żniwo pow iększy  zapew ne cyfry eksportu 
z roku  1883/84.

T o  n iespodziewane ź ród ło  ekspo rtu  zboża z w ró ­
ciło na siebie uw agę zwłaszcza A m eryk i P ó łnocne j,  
k tó ra  się przez d łuższy  czas uw aża ła  za panią cen 
zboża na ta rgu  starego świata —  i w łaśnie przez n ie p o ­
m ie rne  spekulacye sp o w o d o w an a  podw yżka  cen zboża 
w  A m eryce P ółnocnej u ła tw iła  Indyom  W sch o d n im  
wystąpienie do konkurency i na ta rgach  Zachodniej E u ­
ropy . Dla A m eryk i P ó łnocne j  s tała się ta konkurencya  
bardzo niedogodną.  Indye W sch o d n ie  pok ryw a ją  już 
jedne trzecią część całego angielskiego im p o r tu  pszenicy. 
W  N ow ym  Yorku spadła  cena pszenicy w  S tyczniu b. r. 
z 119 na 96 cen tów  na buszlu i każdy  tydzień  s p r o ­
wadza now e zawieszenia w y p ła t  tamtejszych speku lan ­
tó w  zbożow ych, w yw ołane  g łów n ie  k onkurencya  wscho- 
dnio-indyjską.

Im p o r t  zboża z Indyi W sch o d n ich  oddzia ływ a 
z każdym  rokiem  co raz więcej na stosunki w N ie m ­
czech. P o d łu g  u rzędowej statystyki tow arow ej n iem ie­
ckiego p a ń s tw a , w ynosił  bezpośredn i p rzyw óz psze­
nicy z angielskich posiadłości w Indyach do n iem ie­
ckiego obw odu  celnego w roku  1880 jeszcze tylko
440 ,000  klgr.,  na tom ias t  w r. 1882 w zrósł do  4 ,923,200 
kilgr., a zatem pow iększy ł się więcej niż dziesięćkrotnie 
w  przeciągu dw óch la t ,  podczas gdy  w tym  sam ym  
przeciągu czasu zm niejszył się bardzo  znacznie przy­
w óz zboża ze S tanów  Z je d n o c z o n y c h , albowiem  p rzy ­
w óz pszenicy  spad ł  ze 161,181,800 kilgr. na 40 ,123 ,900  
kilgr., a p rzyw óz żyta z 7 ,421,300 kilgr. na 9 01 ,900  kilgr. 
Jakkolwiek im p o r t  oko ło  5 m il ionów  kilgr. pszenicy 
z Indyi W schodn ich  do Niemiec nie odg ryw a jeszcze 
znaczniejszej ro li ,  to jednak  postęp cywilizacyi za g r a ­
nicą i u lepszenie ś ro d k ó w  kom un ikacy jnych  zagrażają 
z każdym  rokiem  co raz więcej tutejszej p rodukcyi rolniczej.

W  roku  1879 p rzed ło ży ł  Dr. F o rb e s  W a tso n  rzą ­
dow i angielskiemu sp ra w o z d a n ie , w którern w ykazał,  
że Indye W sch o d n ie  m o g ą  dostarczać E u ro p ie  najlepszych 
ga tunków  pszenicy, nieustępujących w niczem pszenicy

*) A ngielski cen tnar =  5o,8o3 k ilgr.

rosyjskiej i amerykańskiej.  P ro d u k c y ę  pszenicy w k ra ­
jach in d y jsk ich , zostających p o d  bezpośredn iem  p a n o ­
waniem  a n g ie lsk iem , oszacow ał W a tso n  na 30— 35 
m ilionów  kw arte tów , tj. 87— 101 m il ionów  hekto litrów , 
co się p rawie rów na  całkowitej p rodukcy i S tanów  Zje­
dnoczonych  A m eryk i Północne j.  P o d łu g  publikacyi ro l­
niczego urzędu  statystycznego dla Indyi W schodn ich ,  
wynosił  w roku  zesz łym  obszar pszenicą zasiany  w a n ­
gielskich posiad łośc iach  tamtejszych oko ło  20 m ilionów  
ak rów  (po 40,47 arów),  w ydających 51/2 do 6 m ilionów  
beczek pszenicy, a w krajach do  Anglii nienależących 
około 6 m il ionów  akrów, dających 1 x/2 miliona beczek 
pszenicy. Po  w ykończeniu  budującej się sieci kolei że­
la zn y c h ,  spodziewają s ię ,  że w d ob rych  latach będzie 
m ożna czwartą część całego s p rz ę tu ,  a nawet więcej, 
przerzucić na targi europejsk ie ,  gdzie pszenica indyjska 
byw a bardzo  poszukiwaną.. A m ery k an in  Bookw alter,  
k tó ry  n iedaw no  pow roc i ł  z Indyi W schodn ich  i u c h o ­
dzący za pow agę na polu  statystyki z b o ż o w e j , p i s z e : 
„R olnik  indyjski m oże p rzy  pom ocy  najnieudolniejszych 
narzędzi w ydobyć  z akra roli 11 buszli pszenicy, tj. 
nie wiele mniej jak rolnik am erykański,  p o m im o , że 
ten osta tn i pos ługu je  się jak najlepszem i narzędziam i 
rolniczemi. Rząd angielski pop ie ra  produkcyę  indyjskich 
ro ln ików  dostarczając im najlepszych nas ion  do siewu 
i odpow iedn ich  narzędzi rolniczych, częścią bezpłatnie , 
częścią niżej kosz tów  zakupna. Indye W sch o d n ie  liczą 
przeszło  15o ,ooo  kw adra tow ych  mil angielskich w y ­
bornej ziemi p s z e n n e j , jeszcze całkiem n ieupraw nej.  
P rzez  otwarcie nowej d rog i w odnej (kana łu  Sirh ind- 
skiego) pow iększy  się obszar  pszennej u p raw y  o 10,000 
ak rów  (40 ,500  ha),  a krajowcy, k tó rzy  się żywią g łów nie  
ryżem i p r o s e m , będą mogli eksportow ać znacznie 
większą część w yprodukow anej pszenicy , aniżeli k ra je  
konsum ujące  pszenicę. Dotychczas n iedostaw ało  o d p o ­
wiednich d róg  t ran spo r tow ych ,  aby  m ożna  by ło  d o w o ­
zić pszenicę do B om baju  i K urrachee  i skutkiem  tego 
m arn ia ły  znaczne zapasy. O becn ie  jest p ro jek tow anych
16,000 do 24,000 k ilom etrów  now ych  kolei żelaznych, 
jak rów nież  zak ładają  się kana ły ,  częścią w celach 
transpo r tow ych ,  częścią w celach n aw odn ien ia1*. W s p o ­
m niany  Bookw alte r  ocenia eksport  pszenicy Indyi W s c h o ­
dnich w y ż e j , aniżeli u rzędow a s ta ty s ty k a ; tw ierdzi on, 
że eksport  w latach 1881 i 1882 w ynosił  w ogóle 80 
m ilionów  buszli pszenicy w cenie około  90 m ilionów  
do la rów  i zwraca uw agę na w pływ , jaki w yw rze  sp o ­
tęgow ana  p rodukcya  zbożow a Indyi W sch o d n ic h  na sto ■ 
sunk i am erykańskie.  Dla Anglii — pow iada B o o k w a l­
ter —  bedzie korzystniej zaopatryw ać się wr pszenicę 
z Indyi W sch o d n ic h ,  chociażby ona  by ła  w L iw erpo lu  
rów ną w cenie z pszenicą am erykańską  , a lbowiem  za 
pierwszą p łaci Anglia  w łasnem i tow aram i,  podczas gdy 
wysokie cło odpycha  tow ary  angielskie od  ta rg ó w  am e- 

j rykańskich. Na kosztach t ra n sp o r tu  zyskają angielscy 
| żeglarze, a wreszcie kap ita ł angielski znajdzie korzystny
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o b ró t  we wschodnio-indyjsk ie j upraw ie  pszenicy. S praw a 
ta m a zatem wielkie znaczenie dla S tan ó w  Z jednoczo ­
nych. W  ostatnich dziesięciu latach w yprodukow ali  
am erykańscy  ro ln icy  p ro d u k tó w  rolniczych za 20 ,000  
m il ionów  do la rów  wartości na zapo trzebow anie  krajowe, 
a za 6000 m il ionów  do la ró w  na po trzeby  eksportu . 
Na eksporcie zboża i mąki zyskały  w  tych dziesięciu 
latach S tany  Z jednoczone 1000 m il ionów  dolarów , a na 
dow ozie  tych a r ty k u łó w  do p o r tó w  atlantyckich zyskały 
T o w arzy s tw a  t ran sp o r to w e  4 0 0  m il ionów  do la rów  
i rów n ież  tyle za rob iła  żegluga za przewóz do E u ro p y .  
T e  cyfry w ykazują  wysokie ekonom iczne  znaczenie eks­
portu  zbożow ego  dla A m eryki i t łom aczą  n a m , dla 
czego Am eryka spogląda z obaw ą na Indye W schodnie .  
I dla nas staje się coraz naglejsza po trzeba ,  aby  szukać 
skutecznych ś ro d k ó w  dla och rony  naszej p rodukcy i  
zbożowej, im więcej wzrasta p rzyw óz zagraniczny.

KORESPON DEN C YE.

Nowosielica 7-go S ierpn ia  1884 r.
D o ta r łem  gran icznem i w o d am i aż do Nowosie-  

licy, po tró jne j g ran icy  A u s try i ,  Rosyi i R u m u n ii .  B a­
dania s tosunków  rybackich  nie źle id ą ,  ty lko p o łó w  
i poznan ie  nazw  z p o w o d u  w ysokiego s tanu w ody  
i deszczów są u trudn ione .

Po drodze miałem w ykłady ,  a z żandarm am i p o ­
gadanki.

Dr. M. Nowicki.

Z okolic Stryja.
Z roku  na rok p rogressy jn ie  przechodzą w  n a ­

szych s tronach  większe dobra  ziemskie w obce, zwykle 
niszczące je r ę c e ;  p ieniądz o trzym any  za nie po na j­
większej części idzie na m arne .  M ało bardzo  takich 
byłych d ób r  w łaścic ie l i , k tó rzyby  na tych sprzedażach 
dobrze  wychodzili.  D obro  ( m a ją te k , mienie) zawsze 
d ob rem  — trzeba być tylko g o spoda rzem . Ci o b y w a­
tele, k tó rzy  pokupili mniejsze m ajątki w dobrej glebie, 
albo pozakładali  na  sposób  zachodnich ferm folwarki 
p rzy  m ia s ta c h , a jeszcze przy tem  w przem yśle  użyli 
k a p i ta łu ,  ci powiększają m a ją tek ,  nadto  przyczyniają 
się do podniesien ia  miast naszych, —  ale takich o b y w a ­
teli jeszcze bardzo  mało.

T o w arzy s tw o  gospodarsk ie  lwowskie w ydało  odezwę 
do wszystkich oddz ia łów  s w o ic h , aby  w yw iadyw ały  
się o dużych obszarach g ru n tó w  na sp rzedaż będących 
w tym celu, aby  uła tw ić ludnośc i  pow ia tów  zachodnich, 
p rze ludnionych  jnż, (? Red.)  nabyw anie  takich o b sza­
rów  w  drodze parc e la cy i , bądź to na w ła s n o ść ,  bądź 
to w  dzierżawę.

myskiem i Ż ó łk ie w sk ie m , bliżej swoich i gdzie już 
swoich zna jdu ją  osady. Rzeczywiście osady  te M azu­
rów, z tamtej s t ro n y  działu w ód W is ły  a D niestru , 
sięgające wieku XVI i dawniejszych jeszcze czasów, 
dzielnie p rzechow ują  do tąd  swoje zw ycza je ,  obrządki 
religijne i narodow ość.  D la  tego, pa tryo tyczna  i gospo­
darcza istotnie myśl ta, pow innaby  zasługiwać na p o ­
parcie Tow arzystw ' ok ręgow ych ro ln iczych ,  pow iatów  
zachodnich  w k ra ju ,  gdzie ludność nie w ie ,  że taniej 
nabyć m oże tu lepszą ziemię przy  i w śród  swoich, an i ­
żeli w  zgubnej w ynarodaw iającej ją Ameryce.

Spraw a to ważniejsza nad  wszystkie in n e ,  bo za­
nim nasi właściciele d ó b r  we wschodniej Galicyi nauczą 
się gospodarow ać ,  t o  t u  a n i  j e d n e g o  z n i c h  j u ż  
n i e  b ę d z i e .  G ospodars tw o ,  przyszłość i po tęga  na­
ro d u  leżą w chłopie polskim. Nie łu d ź m y  się, s tan  szla­
checki i ci. k tórzy  zajęli jego miejsce giną. O bow iązkiem  
ich sumienia zostawić po sobie spuściznę, uszlachetn ia­
jąc ro z u m n ą  oświata ch łopa,  rob iąc  z n iego człow ieka. 
K ó łk a  w ło śc iań sk ie , oto  rzetelne i uczciwe pole dzia­
łania.  B a c z m y ż ,  by  o nas historya nie pow iedzia ła :  
z g i n ę l i ,  n i c  n i e  z o s t a w i l i  p o  s o b i e ,  a k r a j  
o d d a l i  w o b c e  r e c e !

Z.  Zn.

Rozmaitości.

Szkoła niższa leśnicza. Z upow ażnien ia  Minister­
stw a R o ln ic tw a o tw o rzo n ą  zos ta ła  obecnie w Bolecho­
wie, niższa szkoła leśnicza. Szkoła ma na celu specyalne 
w ykształcenie niższych oficyalistów leśnych. O d  w stę ­
pujących w ym agane  s ą :  ukończenie  18 lat w ieku, p o ­
siadanie e lem en ta rnego  w ykształcenia , znajom ość języ­
ków  : polskiego, rów nież  niemieckiego i nareszcie o d ­
bycie pop rzedn io  dwuletniej p rak tyk i leśnej.

Wyszło rozporządzenie cesarsk ie  co do Galicyi,  
mocą k tórego  w yznaczono  ty tu łem  doraźnej pom ocy sk a r ­
bowej 5 oo,ooo  złr. n iezw rotnych  i 300,000 złr. zw ro tnych  
czyli razem  800 ,000  złr. dla dotkniętej pow odzią  Gali­
cyi. Część sum y  powyższej p raw d o p o d o b n ie  użytą b ę ­
dzie na zasiewy, część na budow le ,  co do k tórych ,  gdzie 
gm ina  ma obow iązek  robocizną lub w  inny  sposób  sie 
p rzyczyniać, zw oln ioną będzie od tego obow iązku , aby  
lud  m ia ł  sposobność zarobić sobie p rzy  budowlach 
nieco grosza.

O p ró c z  tej pom ocy  doraźnej,  rząd  przedstaw i r a ­
dzie państw a p ro jek t  co do właściwej akcyi p o m o c n i­
czej. Do niej należeć też będzie u regu low an ie  gó rn eg o

M azury co p r a w d a , nie chętnie zapuszczają się 
na R u ś ;  ła twiej osiedlają się oni w S anock iem , Prze-

biegu tj. n iesp ław nych  części r z e k , które to części nie 
należą do pieczy rządowej,  a więc też nie do  obow iązku
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skarbowego. O bliczone w p rzyb liżen iu  koszta tej regu- 
lacy i w okrąg łe j sumie 8 m ilio n ó w  z łr. poniesione być 
mają w  trzeciej części przez skarb państw a , w  dwóch 
trzecich zaś przez fundusz k ra jo w y  i adjecentów. Bę­
dzie to jedna z najważniejszych spraw  przyszłe j sesyi 
se jm owej. Bez uchw a ły  se jm u , bez ustawy kra jow ej, 
k tó ra  zawierać pow inna  postanow ienia szczegółowe, 
rząd nie m ó g łb y  przedstawić radzie państwa p ro jek tu  
o p rzyczyn ien iu  się skarbu do kosztów  regulacyi g ó r­
nego biegu rzek. Już z na tu ry  rzeczy, bo regulacyi tej 
na tak znacznych częściach tak znacznej liczby  g a licy j­
skich rzek sp ław nych w  jednem lub  w  dw óch latach 
tru d n o b y  dokonać —- jako też ze względu na ubóstw o 
funduszu kra jow ego, w ypadnie  pewnie roz łożyć  te ro ­
b o ty  i w yda tk i regulacyjne na la t 8 lub  io .

Regulacya górnego biegu rzek stanow ić będzie p o ­
niekąd in tegra lną  część systematycznego uregu low an ia  
sp ław nych k o ry t rzecznych. Rząd uzna ł nakoniec po­
trzebę ro b ó t system atycznych, jak ich  dom aga ły się me- 
m o rya ły  K o ła  po lsk iego, a nieużyteczność w yda tków  
choćby znacznych , w rzucanych do w ody  bez systemu. 
Regulacya k o ry t sp ław nych do akcyi pom ocnicze j na­
leżeć nie będzie, należąc do zw yk łego  budżetu.

Dnia 28 lipca  b. r. o d b y ł się w  Z ab ikow ie  akt 
zakończenia sześciotygodniow ych ku rsów  gorzeln iczych 
pub licznym  egzam inem , k tó ry  w yp a d ł dobrze. Egza­
m in o w a li pp. P iekuck i z w łaściwego go rze ln ic tw a , Ad. 
Pauli z chem ii i f iz yk i zastosowanej do nauki gorzel- 
n iczej. W ł.  O strow sk i o ko tle  pa row ym  i aparatach 
g o rze ln iczych , D r . Kusztelan z a ry tm e tyk i i  bo tan ik i 
i D r. M ay z m ik ro sko p ii. W  tym  ro ku  wszyscy 10-ciu 
s łuchaczów  będących na kursach w  Ż ab ikow ie , podda li 
sie egzam inow i i z ło ży li te n że ; 2 z predykatem  bardzo 
dob rze , 4 dobrze i 4 dostatecznie. Nazwiska ich są: 
C ie lecki A leksander, C zerw iński Jan, Jagsch K a ro l, N o ­
w acki W ła d ys ła w , Palacz Józef, P o łczyńsk i M icha ł, 
Szczawik L u d w ik , B rzostow ski Ksawery, N owaczyński 
Z yg m u n t i Ossowski Feliks. P ierwszych siedm iu są 
z Księstwa, ostatn i trze j z K ró lestw a Polskiego. W  ogóle 
b y ło  11-tu  słuchaczów, z k tó rych  jednakże jeden z K ró l. 
Polskiego w  p o ło w ie  kursu b y ł zm uszony wyjechać. 
Po skończonym  egzaminie i odbyte j ko n fe re n cy i, w rę ­
czy ł p. N. U rbanow sk i, w  zastępstwie nieobecnego prze­
wodniczącego w  K u ra to ryu m  ku rsów  p. Konst. Scza- 
nieckiego, św iadectwa uczniom  i pożegnał ich stosownem 
p rze m ó w ie n ie m , zachęcając do dalszej pracy i życząc 
pow odzenia  w obranym  zawodzie. W  im ie n iu  opuszcza­
jącej Żab ików  m łodz ieży, p rze m ó w ił p. Szczawik dzię­
kując profesorom  i K u ra to ry u m  za starania i prace 
podjęte ku ich w ykszta łcen iu  i zaręcza ł, że na zdoby­
tej na kursach w iedzy budować będą dalsze swoje 
w ykszta łcenie. Na tern się skończy ł akt ten a tern sa­
mem sześciotygodniowe kursa gorzelnicze w Zab ikow ie .

Oczyszczanie wody w atą . Często się zdarza, z w ła ­
szcza , gdy używają w o d y  z rz e k i, k tó ra  w z b ie ra , że 
sie staje mętną, że już  ani do p ic ia , ani do gotow ania 
użyć jej nie można. Z różnych środków  do czyszczenia 
takie j w ody polecanych, p rzyw o d z im y  jeden, k tó ry  ma 
tę za le tę , że jest prosty i tani. Do w o d y  wrzącej 
w rzuc ić  lis tek w a ty  takie j szerokości m nie j w ięcej, iżby 
p o k ry w a ł w ierzch naczynia. Zaraz na n im  zb io rą  się 
szum ow iny, k tó re  w yrzuc iw szy z watą, o trzym a się wodę 
m nie j więcej czystą.

Karmienie drobiu robactwem ziemnem prak tyku je  
sie za granicą. Chcąc ka rm ić  d rób  robactw em , potrzeba 
m ieć go w ie lk i zapas. W  tym  celu należy wykopać jeden lub  
wiecej ro w k ó w  p ó ł m etra g łębok ich , w  ziem i w ilgo tne j, 
lekk ie j i g lin iaste j. W  tych row kach ustaw ia się słoma 
(na jlep ie j owsiana) tak, aby sięgała do w ierzchu ro w ­
kó w , pom iędzy słomę sypie się w ilgo tną  g lin iastą zie­
m ię aż do w ierzchu ro w u , a następnie ro w y  te polewa 
się wodą przez ca ły miesiąc codziennie i p iln ie  się 
uważa, aby nie w ysycha ły. D la tego też w lecie trzeba 

j je p rzyk ryw a ć  deskami, chróstem  lub  słom ą, a w z im ie  
na stopę g rubo  nawozem . Po m iesiącu ro w y  się o d ­
k ryw a  i puszcza na nie ku ry , k tó re  znajdą w  z iem i 
o b fity  pokarm  z robactwa.

In n y  sposób rozm nażania robactwa jest ta k i:  k o ­
pie się takie same ro w y , lecz trzeba je potem  o b m u ro ­
wać i w ycem entować. D no takiego ro w u  pokryw a  się 
sieczką żytn ią , 6 do 8 cali g rubo ; sieczkę pokryw a  się 
suchym końsk im  gnojem  na parę cali g rubo , a gnój 
pok ryw a  sie ziem ią na 6 cali i polewa krw ią , 
d rożdżam i p iw nem i, rzucając na w ierzch odpadki od 
mięsa, padlinę, w nętrzności bydlęce lu b  inne podobne, 
ła tw o  gnijące rzeczy. Na to wszystko znów  sypie się 
sieczka i  ca ły ró w  pokryw a  się c ienko ziem ią. Po ośm iu 
dniach w  tak im  ro w ie  w ylęgn ie  się m nóstw o robaków , 
k tó re m i m ożna ka rm ić  d rób , ale m ięso tych  k u r czuć 
będzie padliną, a ja ja będą m ia ły  in n y  smak, jak zw y­
k łe . D la  tego też przed sprzedaniem takiego d rob iu , 
trzeba p rzyna jm n ie j na dwa tygodn ie  zaprzestać ka r­
m ien ia  robakam i, a dawać m u zia rno  zboża i to, czem 
zw yk le  się ka rm i ku ry  a n ie p rzy jem ny  smak z n ik n ie ; 
tak rob ią  hodow cy d rob iu  pod  Paryżem.

Mycie drzew i środki na chore drzewa i krzew y.
P. K ra e tz e r, chem ik w L ipsku  , zaleca w szystkim  w ła ­
ścicielom  og rodów , chcącym pom nożyć rodzajność i zd ro ­
w ie drzew , rów n ież p rzyw róc ić  lub  nadać im  po łysk  
i piękne w e jrz e n ie , obm yw anie drzew. Przez to  usu­
nie się z jednej s trony  brud p rzyczep iony do k o ry  
i o tw o ry  jej zasklepiający m e ch , z d rug ie j zaś strony 
zniszczy się pod korą  u ta jony zaród ow adów . O b m y­
wanie odbyw a się po prostu ostrą szczotką , a bierze 
sie do niego zwyczajna wodę studzienna, leżeli r - l n n l r
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pień drzew a za gru b o  jest pok ryty  m c h e m , to lepiej 
u żyć  do  m ycia  łu g u  m ydlarsk iego . Kto spróbuje tej 
m anipulacyi ,  ten przekona się o  jej u ży teczn ośc i ,  z w ła ­
szcza, jeżeli m ycie  o d b y ło  się po  deszczu  d o p ó k i  drzew o  
jeszcze mokre. W  raz ie ,  że  drzew a już zaczynają c h o ­
row ać , to zaleca się nadto ok opanie  pnia na o k o ło  
w od leg ło śc i  i — i ,5 m e tr a ,  następnie zaś p od lew an ie  
codzien n e  p ły n e m  składającym się :  z 4 0  litr. w o d y  
rzecznej lub d esz c z o w e j ,  550 gr, witryoleju (siarczanu  
żelaza) i 225  gr. a łu n u . P ły n  ten działa sp iesznie i sk u ­
tecznie ,  już to  z d r o w e  korzen ie  ożywiając, już to u sch łe  
gryząc.

Odpowiedzi Redakcyi.
Panu Kaz. K. w  Izab. C zek am y i uprzejm ie p r o ­

sim y o  przyrzeczone artykuły .
Panu Art. Z. C . w  Por. o . p. Zł. P . C zy  z  o k o ­

lic Pana nie ma nic do doniesienia ? p ros im y o d  czasu  
do czasu o k oresp on d en cy ę .

Sz. R edakcye „ Ł o w c a ” i „ R o ln ik a ” w e L w o w ie ,  
a „ P rzyro d n ik a ” w T a rn o w ie ,  p ros im y  o o d p o w ied z i  
na nasze listy  z 26 p. m.; najdalsza R edakcya „Z iem ian ina” 
ofiarow ane zażądała pierwsza, p o s ła l i śm y  jej. M iałyżby  
sz. R edakcye w  kraju być o bojętn em i dla artykułu  ta­
kiej p o w a g i jak Prof. Dr. M. N . ?

Treść.
Prawdopodobny przyszły stan pow ietrza.—  Ceny targow e.— 

Nowoczesne prawidła w  gospodarstwie (z Fiihlinga Landwirth, 
Zeitg. Cz. S.). —  O owcach i ich wełnie w obec tegoczesnych 
konjunktur. (A. L.). —  Dowóz zboża z Indyi W schodnich na targi 
europejskie. (Przedruk z „Ziem ianina” Nr. 3i z r. b.). — Korespon- 
dencye: Nowosielica. (Dr. M. Nowicki) —  z okolic Stryja. (Z. Zn.).— 
Rozmaitości. — Odpowiedzi Redakcyi. —  Ogłoszenia.

OGŁOSZENIA.

hmi l l l r  Spytkowice
1-3

poczta i stacya kolejowa Bierzanów 
1-2 sprzedaje do siew u:

G-roch zim ow y IOO kilo za 13 złr. 
Żyto HMIon.tariskie IOO kilo za 0  zł. 5 0  ct.

Spółka ta  daje najw cześniejszą zieloną paszę.

W skarbie Wielkiej-wsi
o p. Wojnicz:

je s t do sprzedania 140 skopów i owiec (m aciorek) dobrze w ypa­
sionych —  po 22 centy za kilo żywej wagi.

Do sprzedania:
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2 

mili od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość 1261 morgów w 3ch folwarkach a w 

szczególności:
l a s u ...................................... 464 morgów,
łąk I. klasy . . . .  113 „
gruntu pszennego najlep. 684 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. —  Propi- 
nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach stawiarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220 .000  złr., za 231 morgów lasu ofiarują
90.000 złr.

Majątek ten od wieków w posiadaniu rodzin szla­
checkich zostający, targują dotąd tylko starozakonni. 
Właścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

Bliższych szczegółów udzieli
H. L. Sekretarz Tow. roi. krak.

We wszystkich księgarniach do nabycia

J i P t  DO HODOWLI 8 1 1 “
przez

A N T O N IE G O  P O P IE L A
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku­

szy druku. Z licznemi illustracyami.

Cena 3 tomów 9 złr.
Główny skład, w księgarni H. Altenberga we Lwowie 

(H. Richtera).

o .  p .  Z a t o r
m a do sprzedania do siewu:

Pszenicę czerwoną wąsatkę
„M ii n 8 t e r W e i z e n“.

Pszenica ta  pochodzi z K leczy, gdzie W ny Sław iński robiąc do­
św iadczenia z 64-ma różnemi gatunkam i, uznał ją  za najodpo- j  

wiedniejszą dla naszej gleby i klimatu.*

Cena za 100 kilo z workiem i z odstawa do Krze­
szowic 13 z łr. Na miejscu 12 z łr.

Od Administracyi.

Pierwsze półrocze

TYGODNIKA ROLNICZEGO
jest do nabycia za cenę 2 złr. 

w Administracyi, ul. Karmelicka Nr. 42.

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca A ntoni B ocheńsk i. -  D ru k  W ł. L . A nczyca i Sp„ pod zarządem  J .  G adow skiego.


